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KRASIŃSKIEMU
za trud m y ś l i  ca łego  życ ia , n ie s io n y  P o ls c e  
w  ofierze, za c z u jn e  i t ro sk l iw e  serce, b ijące  
w ie r n ie  dla w szy s tk ie g o ,  co  O jc zy źn ie  i  L u d z ­
k o ś c i  łą c z n y  n io s ło  p o ży tek ,  za w y trw a łą  słu= 
źb ę  id e a ło m  w b r e w  r z e c z y w is te j  św iata  ca łego  
n ie b o s k ie j  k o m e d y i , za to, że  w  p o g ro b o w y c h  
m r o k a c h  ro zn ie c a ł  różo w e, p o k rze p ia ją c e  w i-  
z y e  p r ze d św itu  — za p s a lm y ,  od  k tó ryc h  dzia ­
d o m  i o jc o m  n a s z y m  serca rosły, a d ło n ie  do  
c z y n u  m ę żn ia ły ,  — za to, że  g o ry cz  p o l s k ie j  k a ­
tu szy  u m ia ł  w  s w e m  sercu  dla M a ro d u  p rze ­
topić  na m ió d  m i ło ś c i  i C h ry s tu so w e g o  p rze ­
baczen ia  — za to, że  m y ś l  p o lską  n a d  g w ia z d  
k o ło w r o ty  w y s ła ł  i c h c ia ł  ją  m ie ć  g o ń c e m  
sp r a w  w ie k u is ty c h ,  h o łd  n ie s ie m y  d z iś  w s z y s c y  
i  p o d z i ę k ę  s e rd e c z n ą . . .

M ię d z y  n a j w ię k s z y m i  w  narod z ie  n a s z y m  
p o s ta w iło  go  u zn a n ie  p o k o le ń .

N a s z  z  k r w i  i kośc i ,  a zw ła s zc z a  z  łe z  i bolu, 
a p r z e c ie ż  n ie  n a sz  tylko , św ia to w y , e u ro p e js k i  
d u c h  z  p r o m e te js k ie g o  rodu T y ta n ó w  m y ś l i  
i  uczucia , całą s w ą  n ie śm ie r te ln ą  treścią ś w ia d ­
c zą c y  o p r a w a c h  P o l s k i  i o w ie k u is ty c h  p r a w ­
d a c h  L u d z k o ś c i . ..
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Nad kolebką jego jaśniała gwiazda Napoleona, a do snu 
kołysały  dziecko pieśni legionów polskich. Pam iętna, dzie­
jow a wiosna 1812 r. zakw itła  wonnem  kwieciem  rozkosznych 
nadziei, które zw arzy ła  niebaw em  sroga zima. Atmosfera 
Napoleońska przeniknęła na życie całe Zygm unta Krasiń­
skiego i nadała pęd wszecheuropejski jego rojeniom dziecię­
cym i młodocianym. L itw a i Polska go w ydały . Krew przod­
ków po mieczu i kądzieli niosła z sobą najsprzeczniejsze pier­
w iastki, które w  w ątłym  i nadmiernie czułym organizmie ście­
rać się z sobą m iały przez ciąg żyw ota krótkiego. Po m atce 
nerw y  rozbujałe, usposobienie melancholijne, skłonność do 
przyw idzeń, urojeń, zjaw  i przeczuć, dobroć i szlachetność 
uczuć praw ie niewieścia, usposobienie artystyczne z bogatym  
podkładem  fantazyi wielkopańskiej· i m uzykalności; po 
dziadku Janie, staroście opinogórskim spłynął nań dar w y ­
m ow y, Sejmu W ielkiego sw ada oratorska, umiłowanie w y ­
razu i to nie pospolitego, zw ykłego słowa, lecz pociąg ku re- 
toryczności, rozw inięty w  szkole znakomitem przysw oje­
niem sobie łaciny; po ojcu w reszcie, bardzo ambitnym  i żą­
dnym  znaczenia człowieku, od czasu do czasu na rozigrane 
nerw y syna szły  prądy  zimnej refleksyi i czystego rozumu, 
w iodące do kombinacyi całkiem trzeźw ych i praktycznych, 
do sądu o ludziach i ludzkości bardzo jasnego, logicznego, 
okraszonego dowcipem, nieraz ironią, w  której znowu to 
nerw y  brały  górę, to wrodzona dobroć serca.

Na tak niezw ykły, w yjątkow ej żyzności grunt padały 
ziarna gęste nauki, sianej forsownie bez względu na dziecinne 
lata. Jenerał Krasiński popisyw ał się jedynakiem , którem u 
nikt z rów ieśników  sprostać nie mógł co do znajomości 
łaciny, francuszczyzny, greki, niemieckiego, historyi, geografii 
itd. itd. Dziecko miało czujne na w szystko ucho i w zrok za­
ostrzony. P rzy w y k ły  od pacholęcych lat do ciągłej pracy 
um ysłowej będzie Zygmunt Krasiński całe życie zdum iewał 
fenomenalną energią w  nieustannem  pochłanianiu w rażeń ze 
św iata  i książek i rów ną energią w  przetw arzaniu tych w ra ­
żeń samodzielną pracą ducha, która znowu szukała bezustan­
nie ujścia w  spisyw aniu sw ych spostrzeżeń i rozmyślań. Tern 
się tłum aczy, że od najwcześniejszych lat, niemal od dzie­
cinnych czasów, pisze on ciągłe listy, dzienniki, pamiętniki, 
w  których utrw ala  w rażenia chwili. _

Znany jest fakt, że już w  t r z y n a s t y m  roku życia 
po pierwszej dłuższej podróży z W arszaw y na Podole Z. Kra­
siński notuje sw e spostrzeżenia społecznej natury, zdumie­
w ające głębokością sądu. P rzysz ły  autor Nieboskiej zastana­
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wia się już jako pacholę nad poddaństwem chłopów, nad tem, 
że „każdy pan jest królikiem u siebie despotycznym “, bez li­
tości katującym  sw e ofiary — i w  jego współczującem sercu 
budzi się pierw sze drgnienie altruistyczne, w yrażające się 
po prostu, a poryw ająco: „ludzkość spodlona w ygląda zba­
wiciela“ !

Dziecko niezw ykle miało też młodość w yjątkow ą. 
Pozbawione od 10-go roku życia pieszczot m acierzyńskich, 
w ychow ane pod srogim wzrokiem Babki, siostry Tadeusza 
Czackiego i surow ą regułą ojca, Napoleończyka, a potem służ- 
bisty na rozkazach Konstantego — patrzał chciwem okiem na 
spraw y narodowe, przejm ował się do głębi parną atm osferą 
Królestwa Polskiego, mającego swe wojsko, swój Sejm, sw e 
praw a, gwałcone brutalnie przez carskiego brata. W  sercu 
młodziana rozpoczęły się pierwsze rozterki i niepokoje o Pol­
skę, o stosunek ojca do spraw  publicznych, o sąd opinii pu­
blicznej i narodowej... I w  samotnej ciszy olbrzymiego pałacu 
rodzinnego płynęły skrycie pierwsze zwierzenia duszy pol­
skiej, już naw et przed ojcem się kryjącej:

„Muszę żyć w  niewoli, smutek okryw a dni mego życiar 
niewola szpeci młode me la ta“... Ale nie on sam cierpi: „Jęki 
i płacze rozległy się po naszej ziemi... nie wolno płakać gło­
śno“... A co najwięcej boli, to, że „piersi u nas z miedzi, 
a serce z lodu... zdrętw iał nasz umysł więzam i“ (1827 r.). 
Tak w cześnie przejmuje się niedolą polską. Znane zaj­
ście uniw ersyteckie stało się punktem w yjścia z ka ta ­
strofy osobistej, rodowej, do dalszych narodow ych ka­
tastrof. Nieszczęsna konieczność w yjazdu z kraju m iała je­
dno zbawienne następstw o: pobyt i studya w  Genewie. Roz­
szerzał się horyzont młodego pisarza, autora powiastek „hi­
storycznych“ à la W alter Scott. Pogłębiała się wiedza. Oto­
czenie nowe kształciło w  niezwykle oryginalny i szybki spo­
sób. Ludzie europejskiej m iary jak Bonstetten, Sismondi, 
Rossi, de Candolle uczyli inaczej patrzeć na św iat niż Kaj. 
Koźmian, jen. M orawski, Osiński, Bandtke i Bentkowski. 
Chateaubriand, spotykany w  salonach genewskich, osobi­
stym  urokiem zniewalał do głębszego poznania dzieł swoich. 
Nowy przyjaciel, Anglik H. Réeve, w  zamorskie, ogólno 
ludzkie spraw y w zrok młodego Polaka zw racał. Rozpoczęła 
się w iosna Krasińskiego. Niwa jego natchnień pokryła się gę- 
stem, różnobarwnem  kwieciem wonnem, sypały się z dnia 
na dzień utw ory francuskie, a w  nich dusza polska żyje, roz­
wija się, w zbiera i w  kw iatach w iosennych składa zawiązki 
pom ysłów wspaniałych, co jak puchy nasienne, gnane w i­
chrem młodości, zrodzą po latach inne, dojrzalsze utw ory. ^

Czem dla M ickiewicza było Kowno, tem dla Krasiń­
skiego stała się G enew a: spichlerzem myśli, zdobyw anych
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w trudzie, ale za to niepożytych, niew yczerpanych na lata 
późniejsze. W czesne umiłowanie poważnej myśli, przestu- 
dyow anie historyi filozofii pod przew odem  dzieł W iktora 
Cousin i filozofii historyi w  pom ysłach M icheleta i Ballan- 
che‘a nadało Krasińskiemu trw ałą , szeroką podstaw ę w  są­
dach historyczno-społecznych, uzbroiło go opatrznościowo 
na te  k ry te  sztychy losu, k tóry  mu w  r. 1831-ym przyniósł 
podwójną klęskę: rodow ą i narodow ą. Jeśli on z tej klęski 
w yszedł duchowo niezgnębiony, zaw dzięczał to przedew szyst- 
kiem szerszem u już w tedy  na św iat wejrzeniu, które w  spra­
w ie przegranej kazało widzieć nie jednego tylko narodu 
spraw ę, ale ludzkości całej, w  Polsce kazało upatryw ać ofiarę 
konieczną dla okupienia tego celu, co w praw dzie daleki, 
a  k tó ry  w  końcu zw ycięża — na wieki. Niezłamany duchem, 
w yszedł przecież z klęski roku 1831-go znękany fizycznie, 
z nerw am i rozdrażnionym i, z wzrokiem  zagrożonym , z uspo­
sobieniem pessym istycznem , którego ani miłość ani filozofia 
niem iecka przez lata całe umniejszyć nie zdołały. W  cięż- 
kiem tern przesileniu tylko w  tw órczości znajdow ał ukoje­
nie. Bardzo wcześnie doszedłszy do poglądu na św iat i życie 
przyszłe, w  którem  widział stałą ewolucyę ku coraz w yż­
szym  i lepszym  światom  (1830), dążył do wcielenia w  a rty ­
styczne kształty  takich pom ysłów, co równocześnie zadość 
czyniły i potrzebie serca, zranionego katastrofą narodową, 
i postulatow i rozumu. Z m gław icy Adama Szaleńca  w ydzie­
liły się dw a wielkie u tw ory  bliźnie: Irydion  i Nieboska, które 
pomimo całej pozornej rozbieżności m iały przecież wspólną 
m atkę-ideę i różnemi drogami zm ierzały celowo ku wspól­
nemu kresowi... Ideą-m atką było to samo ludzkie, serdeczne 
w spółczucie niedoli maluczkich i uciskanych, które chłopcu 
trzynastoletniem u każe już zastanaw iać się nad ludzkością 
spodloną, co w ygląda zbaw iciela“. K rzyw dy ludzkie, s tra ­
szne dziejowe krzyw dy, których pełno na kartach historyi, 
co „krw ią i łzami pisana“, przeniknęły na w skroś młodzieńca, 
co na sam ym  sobie już odczuł, czem nieszczęście, czem 
i w łasne i zbiorow e cierpienie. Myśl narodow a, zmuszona do 
tajenia się przed wrogiem , odkąd stanęła tw arzą  w  tw arz 
przed wcieleniem gw ałtu despotyzm u w  Petersburgu i zro­
zum iała bezsilność walki fizycznej wobec ślepej przem ocy, 
dążyła  konsekwentnie do w ypracow ania broni d u c h o w e j ,  
niepokonalnej i niezawodnej. Problem y zasadniczo roz­
bieżne: zem sty bezwzględnej, lub rozbrojenia w roga chry- 
stusow em , pełnem przebaczenia i spokojniego < m ęstw a 
w ytrw aniem , ścierały się naprzód w  Krasińskim, potem 
w  Irydionie. Równocześnie, obok k rzyw dy narodowej, nie 
daw ała  pokoju nieustająca myśl o krzyw dzie społecznej,



ogólno ludzkiej, której znamiona w yraźne objawiły się w  roz­
ruchach lyońskich i angielskim billu reformy. Spraw a Polski 
s taw ała  się zależną od rozpraw y ogólno-europejskiej, od tego, 
co w  Europie weźm ie górę, czy rew olucya społeczna czy 
stara  na bagnetach i giełdach oparta niesprawiedliw ość? Cał­
kiem logicznie odłożył Krasiński zaczętego Irydiona, aby naj­
pierw  z niepokojącemi go myślami rozpraw ić się w  Nieboskiej. 
W iadomo jak gienialnie kw estyę tam  postawił i jak ją prze.- 
prowadził. Nieboska pomimo tego, że zaledwie kilka 
jej egzem plarzy w  roku 1835 rozeszło się w  Paryżu  i że 
pierw sze jej w ydanie mogło być raczej jako rękopis nie jako 
druk czytane, sam ą siłą i świeżością treści w yw ołała zdu­
mienie. Nie wiedząc, komu ją przypisać, domyślano się w  Mi­
ckiewiczu autora. Po wyjściu Irydiona zrozumiano wcześnie 
wspólnego tw órcę i już w  r. 1839 powitano go „jako szczę­
śliwie pojawioną gwiazdę na polskim widnokręgu, jako czło­
w ieka dalszego spojrzenia i silniejszej twórczości, niż był kto­
kolwiek po dziś dzień w  piśmiennictwie polskiem“.

Z konieczności musimy tu dla braku miejsca na ogólnych 
tylko spostrzeżeniach poprzestać. Nie możemy wchodzić ani 
V / dziedzinę w pływ ów  Nieboskiej i Irydiona na społeczeństwo, 
ani w  stosunek samego Krasińskiego z biegiem lat do a rcy ­
dzieł swej młodości. To tylko zaznaczyć trzeba, że ani jedno 
ani drugie arcydzieło nie przestało oddziaływać na autora 
i żyło w  nim samym  dalej. W idoczne to zw łaszcza co do 
Nieboskiej, która w  myśli poety z biegiem lat m iała się do­
czekać odrębnego W stępu, odrębnej Części, a naw et dalszej 
ewolucyi hr. Henryka, w skrzeszonego i powołanego do no­
w ych czynów, które, niestety, miały pozostać tylko Niedokoń­
czonym Poem atem . Ale i Irydiona  w pływ , jakkolwiek mniej 
rzucający się w  oczy, nie da się pod względem ideowym 
zaprzeczyć w  późniejszych utworach. Krasiński z dziwną, 
a dla niego bardzo charakterystyczną w ytrw ałością w racał 
w  późniejszych latach do odmładzającej go krynicy natchnień 
genewskich. Tem się tłum aczy, że późniejsze poem aty można 
było pod względem pomysłu przenosić w  lata 1831— 1832. 
Jeśli nie zaw sze w ykonanie i wykończenie artystyczne po­
tw ierdziło hypotezę wczesności, to przecież możliwość kon- 
cepcyi pierwotnej z góry w ykluczyć się nie daje: utw ory 
francuskie z lat 1830— 1832 dowodzą, że pod tym  względem 
u Krasińskiego niema kresu niespodziankom i że wobec gie- 
nialnego rozkwitu jego sił tw órczych w  Oenewie, wszelkie 
p o m y s ł y  są u niego, bez względu na wiek, zaw sze mo­
żliwe, pom ysły, nie zaś w y k o n a n i e .  Jako charak terysty ­
czny, typow y, a do niedaw na w  rękopisie ukrywający^ się 
przykład, może służyć S e n  w  Herburcie i ewolucya jego
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w  artystycznem  rozwinięciu od r. 1834 do 1852! A gdy już
0 Ś n i e  m owa, niech i do znamion charakterystycznych  jego 
Sormy  tw orzenia i to zaliczonem będzie, że od najw cześniej­
szych  lat w izya  senna będzie ulubioną formą jego fantazyi 
tw órczej („Rozmowa Napoleona z Aleksandrem  I.“ z r. 1826!— 
Sen  Opina w  „Panu trzech pagórków “ (1828 r.); Sen  E lżbiety 
Pileckiej [1829 r.]; On, ułomek z kwietnia 1830 r., a w  nim 
Sen  m łodzieńca; liczne S n y  w  drobnych utw orach francu­
skich z lat 1830— 1831; Sen  w  albumie pani Załuskiej z końca 
sierpnia 1832 r. itd. itd. itd.).

Sny i m ary  w yobraźni rozw iew ała okrutna rzeczyw i­
stość  M ikołajowskich rządów . Po w yładow aniu nadmiaru 
bolu, trosk i cierpień patryotycznych i społecznych w  Niebo­
skiej i Irydionie nastała  chwila oszołomienia w  miłości zaka­
zanej, nie dającej przecież ukojenia trw ałego; owszem z roku 
na rok narasta ła  św iadom ość przew iny i zgryzota moralna. 
W  tej dziwnie splątanej organizacyi duchowej pomimo zu­
pełnej rozterki serca, umiejącej dobierać sobie ornam entów 
artystycznych  pod w pływ em  kolejnym B alzac‘a, Jean Paula, 
lub Novalisa — panow ał przecież niepodzielnie nakaz w y trw a ­
łej służby Ojczyźnie. Krew m łoda burzyła się i rozpierała 
piersi żądzą szczęścia ziemskiego — ale równocześnie um ysł 
nieustannie zm agał się z zagadnieniami bytu ludzkiego i umiał 
dobrze rozróżnić m iędzy namiętnością człow ieka a obowiąz­
kiem Polaka. Jeśli w  w alce z ponętą niewieścią Poeta nieraz 
w  życiu po ludzku uległ — on, co bezbronnym  był w obec 
wszelkiego P iękna — jeśli i na nim spraw dzić łatw o starą  
m aksym ę: video meliora proboque, deteriora sequor, to nie 
zapominajmy, że Krasiński, spłacając sm utny haracz n iesta­
łości uczuć ludzkich, nie tracił jednak nigdy z oczu św iętych
1 w iekuistych celów, nie sprzeniew ierzył się nigdy ideałom 
narodow ym . Doskonale zdaw ał sobie spraw ę ze sw ych upad­
ków i w zlotów ; troską istotną była mu zaw sze obawa, aby 
w śród fal przemijającej rzeczywistości, zalewającej mu w zrok 
i serce, obronić i uchronić to, co się skryło w  najgłębsze jego 
tajnie, w  sancta sanctorum: „mniejsza o kobietę; są św iętsze 
miłości, ukry te  głębiej, serdeczniej z duszą naszą splecione, 
a gdy się objawią, s t r a s z n i e j s z e  n a  ś w i e c i e “ ! 
{Herburt).

Otóż tym  „św iętszym  miłościom“ zaw sze w iernym  
pozostał Zygm unt Krasiński, o nie dbał po nad w szystko; 
sercem  je ukochał, a rozum cały w ysilał i kształcił tak, aby 
w  zgodzie był z sercem, aby dla obojga celem najśw iętszym  
by ła : Polska. W ięc, gdy w  kolei losu tak się złożyło, że ró­
w nocześnie praw ie serce oddał Delfinie-Beatryczy, a rozu­
mem skojarzył się z filozofem, k tóry  w  Ojcze-naszu rozw ią­
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zać chciał zagadkę Ludzkości i w  rozwiązaniu tem  pogodzić 
ogólno-ludzkie i polskie pragnienia — Zygmunt Krasiński zna­
lazł się u szczytu szczęścia i przez krótkich lat kilka nieziem- 
skiem żył życiem : w patrzony w  czarodziejską w izyę P rzed­
św itu, którego rzeczyw istość na jawie zapowiadał rozum 
Cieszkowskiego, Poeta wzbijał się w  rajską dziedzinę ułudy 
i z w yżyn Psalmów  upewniał, że anielstw a czas już blizki...

Św ięte złudzenia! nie byłybyście przecież złudzeniami, 
gdyby naród nasz potrafił był dokonać tego jedynego cudu,
0 jaki błagał Poeta  na rok przed rzezią galicyjską: „jeden 
tylko, jeden cud“... Ale takie „przez miłość przemienienie“ 
nie dokonało się nigdy i nigdzie odrazu. Nie dokonało się po 
dziś dzień. W  tem już niema winy Poety. Zasługą zaś Jego 
przed Bogiem i Polską pozostanie, że śmiało i bezwzględnie, 
a  silnie i pięknie określił, jaką drogą iść do spełnienia „cudu“. 
Dał program  społeczny na zaw sze w ażny, a nie na jedno po­
kolenie obliczony. Polski to program, z polskiego serca w y ­
jęty, a rozumem św iata ex post stw ierdzony. Lepszego nie 
znam y i dzisiaj po siedemdziesięciu blizko latach:

„W ylać ducha na miliony, ciałom w szystkim  rozdać 
chleba, duszom w szystkim  myśli z nieba; nic nie spychać 
nigdy w  dół, lecz do coraz w yższych kół iść p r z e z  d r u ­
g i c h  p o d n o s z e n i  e“...

Od lat tylu słow a te unoszą się nad polską ziemią... 
„Lecz słowo tylko, to m arna połowa arcydzieł życia“. W ie­
dział o tem Poeta, skoro pragnął uderzyć „w czynów stal“. 
Niech nikt mu nie urąga, że na te czyny się nie zdobył, on, 
k tóry  skuty był podwójnymi łańcuchami niewoli: narodowej
1 ojcowskiej, k tóry  przez życie całe bezimiennym musiał po­
zostać, aby odsłonieniem własnej przyłbicy nie oddać pod 
pręgierz narodowej w zgardy tego, co mu dał życie i imię, 
co na przekór „św iętszym  miłościom“ był mu przecież do 
zgonu umiłowanym ojcem... Nigdy nie będziemy rozumieć 
w  całej pełni losu tragicznego Poety, któremu nie było danem 
rozw inąć swobodnie skrzydeł do orlego lotu! Mieli swe s tra ­
szne chwile: Mickiewicz w  celi bazyliańskiej, nad Newą, lub 
w  Poznańskiem, Słowacki w  mniszej samotności pielgrzy­
miego żyw ota — ale takich kajdan rodzinnych, jakie dźwi­
gać musiał przez życie całe Zygmunt Krasiński, oni nie za­
znali.

Ileż zniweczonych nadziei, ile na własnej piersi ręką 
najbliższą zadanych a skryw anych ran, ile łez w ylanych nad 
sobą w  jednym takim  okrzyku: „ja na t r y b u n a  raczej 
stw orzon, S a v o n a r o l ę  c z u j ę  w  s o b i e ,  a czemże się 
sta łem ? czem jestem ?!... O nie, nie szaleniec ze mnie, ale 
nieszczęśliw y człowiek“ (1843).
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Gdy mu się ten jęk duszy z pod serca w yryw ał, czyż 
mógł przypuszczać, że przyjdą nań cięższe jeszcze czasy już 
nie żalu nad sobą, ale trw ogi o naród, najw yższego niepokoju 
o Ludzkość?! Już rok 1846 zachw iać mógł przekonaniem
0 blizkości trzeciej epoki, o blizkim dniu Ducha Św iętego — 
ale dopiero 1848 rok w yw rócił podstaw y filozoficzne wstępu 
do Przedśw itu, przyniósł z sobą jakby trzęsienie ziemi, które 
wzniosło zrazu nadzieje górnie, aby niemi cisnąć w  padół
1 w ydrw ić bezlitośnie w iarę w  „sumienie Ducha ludzkiego“ 
i w  „św iętą przyszłość ludzkości“... T rak ta t o Trójcy w  Bogu 
i w  człowieku struchleje ze zgrozy wobec rzeczywistości, nie 
doczeka się już dokończenia i pomnoży liczbę fragm entów  
niepospolitych.

Rok 1848 w yw oła drugie w  życiu Krasińskiego ciężkie 
przesilenie, podobne do pierw szego z r. 1831-go, z tą  kardy­
nalną różnicą, że dokona się ono w  organiźmie znękanym  
chorobami, pozbawionym  odporności lat młodych. Przejścia 
gw ałtow ne: od nadziei w yruszenia z Rzymu z bronią w  ręku 
do Polski, do strachu przed anarchią i komuną w płynęły  fa­
talnie na rozstrój nerw ów . W zm ogły się przyw idzenia i czarne 
myśli. Towianizm , przed kilku jeszcze laty  trzeźw o i spra­
wiedliwie przezeń osądzany, teraz  popada w  krzyw dzące 
podejrzenia o w spółudział w  krw aw ych czynach w yw ro to ­
w ych. Nieufność głęboka i niepokonalna do lepszych stron 
natu ry  ludzkiej bierze górę nad dawniejszą, uśmiechniętą 
otuchą Przedśw itu. Cierpienia fizyczne podcięły w  korzeniach 
dawniej coraz to zieleniejące się, coraz to odradzające się 
pędy nadziei. Już się miało pod koniec tw órczości a rty s ty ­
cznej. Źródło natchnień w ysychało  w  pożodze Dnia dzisiej­
szego, k tó ry  nie przestał być i dla nas jeszcze dzisiejszym, 
chociaż w yprzedził rzekom ą „wiosnę ludów “. Poeta w ydaw ał 
jeszcze niejedno z teki, ale czuł sam doskonale, że tylko da­
wniejszego siebie w skrzesza. (Sen  w yję ty  z W stępu do Nie­
boskiej, w ydany w  r. 1852, Resurrecturis z r. 1846, w ydane 
w  r. 1852). Zamach stanu Napoleona III. ożywił go w ów czas 
i dodał nadziei, że może dla Polski lepsze nadchodzą czasy. 
Jak  w  r. 1848 Piusa IX., tak  teraz  Napoleona III. informował 
i ostrzegał — nadarem nie. Dożył przecie upadku M ikołaja, 
doczekał się trochę łagodniejszego powiewu nowych rządów  
Aleksandra II. i mógł m arzyć o lepszej narodu przyszłości. 
Bóg oszczędził mu widoku nowej niedoli naszej po r. 1863!

❖ *
*

Setna rocznica urodzin Z. Krasińskiego zastaje nas w  pełni 
prac, przygotow ujących dokładne zrozumienie doniosłości
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Jego w  życiu naszem  duchowem. Nie pora jeszcze kusić się 
o syntezę, gdy w ydanie jubileuszowe ma się dopiero ukazać, 
a w  niem nowe, nieznane jeszcze ogółowi u tw ory; kiedy 
dw a tom y korespondencyi z Cieszkowskim dorzucą snop 
św iatła  na drogi duchowe Traktatu  o Trójcy; kiedy cały sze­
reg pracow ników znosi owoce sw ych rozm yślań nad tw órcą 
Nieboskiej i Irydiona. W  samym  tym  ruchu, poprzedzającym  
Jubileusz, znać tyle szczerego zapału i tyle szlachetnego w y ­
siłku myśli, że stanowi on, sam w  sobie, hołd głęboki i trw ały . 
Na w y ż y n a c h  ducha panuje śpiew ak Przedśw itu  i Psal­
mów. Poetą  popularnym nie prędko jeszcze będzie — może 
nigdy. Ale Pascal we Francyi nie był i nie jest także popu­
larnym , chociaż zalicza się do gieniuszów narodu swego. Nie 
każdemu dany klucz, otw ierający złote w ro ta  do skarbca 
myśli Zygm untow ych; nie każdy chce i może doczytać się 
w  jednem zdaniu z listów Krasińskiego więcej poezyi i praw dy 
wszechludzkiej, niż w  setkach rym ów  szumnych. Ale jak za 
życia nie dbał o sław ę pisarską i bezimiennym pozostał, tak 
po śmierci nie ubiega się o bezkrytyczne, wiecowe hołdy. 
K rytyków  sw ych, jak tyle innych spraw  naszych, przepo­
w iedział sam sobie w  Dniu dzisiejszym :

- „Cenię go mocno, ale ganię za to, że nigdy nie był dość 
a ry stok ra tą“ ; odpowie drugi: „cenię go mocno, lecz nie cierpię 
za to, że nigdy nie był dosyć dem okratą“ ; znajdzie się i trzeci, 
k tó ry  orzecze: „on był powinien umrzeć komunistą...

A przecież: >
„Od wszelkich stronnictw  napuszonej m ow y pełniejsze 

życia milczenie tej głowy, na której rysach się ból narodow y 
rozpostarł w szystek  — on ból, co od w ieka każdego w  Polsce 
rozdziera człow ieka“.

Przez ten ból będzie On zaw sze nam drogim, będzie 
jednym z tych, co wiodą w  przyszłość, w  przedśw it lepszych 
czasów,

bo kochał Polskę oną wiekuistą, 
ziem sko-potężną i anielsko-czystą.

On żył w  tej miłości i w  niej też umarł. Z niej czerpał 
siły na swój żyw ot ciernisty, z niej płynęły pociech zdroje, 
któremi krzepił ojców naszych, które pójdą z pokolenia w  po­
kolenia; miłość ta silniejsza od śmierci. Śmierci — w ia­
domo — on nie uznawał. Kazał jej pełnić rolę bezstronnego, 
w yższego nad prądy chwilowe rzeźbiarza:

„Śm ierć ma dłuto nieśmiertelne i rzeźbi człowieka w  po­
sąg biały, czysty, idealny, na którego kształtach m arm uro­
w ych tylko piękno ducha jego odbić się powinno“ !

Niech w ięc taki posąg z Niego wstanie! Dążm y do tego.
Lwów. Józef Kallenbach.


